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Jak duszną jest obecna atmosfera polityczna 
i jak mało ufa opinia publiczna dwulicowej poli
tyce pe tersburgski e g o gabinetu, najlepszy 
dowód, że każdy rzekomo Uspokajający artykuł 
urzędowego G o ń c a wręcz przeciwny wywiera sku
tek, to jest, sieje obawę i popłoch. Poniżój w ob
szerni', jwym poglądzie na wypadki hercegowińskie 
zestawiamy głosy rozmaitych dzienników, wywołane 
owym artj kułem G o ń c a, tu zaś nadmieniamy, 
że świeżo nietylko Journal de St. Peter s- 
b o u r g ab i G o J o s wystąpiły z pokojowemi za
ręczeni:, mi w poparciu urzędowego organu Nic 
to przecież ub p .wstrzymuje niepokojących wieści 
o uzbrojeniach i wojowniczych zamiarach Moskwy. 
I tek Gazeta Narodowa znów donosi, że 
w lwowskich kołach wojskowych opowiadają teraz 
otwarcie, źs Austrya zawarła już z Moskwą kon
wencją względem przemarszu wojsk swych przez 
Galicyą i Węgry do Turcyi; że siła tych wojsk 
wynosić mr, 46,000, z których 6000 użytych bę
dzie na etapy dla komuoikaeyi armii z caratem; 
wreszcie, że bawiący w Wiedniu rosyjski minister 
wojuy, jenerał Milutyn, omawia szczegóły tego 
przemarszu. Dotychczas jednak nie we Lwowie me 
słych ć o kontraktowaniu dostawy żywności i pa
szy, o urządzaniu magazynów, zdaje się przeto, że 
jeżeli tea przemarsz nastąp5, to dopiero za kilka 
miesięcy.

Berlińskie gazety zdziione są mocno tele- 
grufiiznóiu doniesieniem z Petersburga, iż książę 
Gorczak był tamże już w sobotę oczekiwany 
z powrotem z zagranicy. Jak wiadomo bowiem, 
miał kanclerz rosyjski w przejeździć zatrzymać się, 
jak zwykle, w Berlinie, by pokonferować z księ- 
c em Bismarckiem, który do stolicy w sobotę wie- 
czorem jarzy był. MD.5ż-by książę Gorezakow, za
pytuje Tribüne, umyślnie powinąć Berlin, czy 
tćż telegram petersburgski mylną podaje wia
domość?

Kor. spondent nasz lwowski obssernićj się 
w liście dzisiejszym nad skutkami wniosku Wil- 
dauera rozw dci, przyezóm ponownie gani wystą
pienie Czasu w tej kwestyi. Nie otrzymując 
Czasu, nie możemy ocenić, jakie właściwie ten 
najpoważniejszy organ galicyjski zajął stanowisko 
w obecućm zawikłaniu stósunków z rządem i Ko
roną, musimy pozostawić zatćm korespondentowi 
naszemu ¡fraków s k i e m u, pochwalającemu po
litykę Czasu, rozprawę z jego lwowskim przeci
wnikiem.

KORESPONDENCYfí KURYERA POZN.

Lwów, 19 listopada.
(Wniosek Wiłdauęrą. — Owacy.i dla Czerkawskiego. — 

sprawa namiestnictwa.)
(Str.) Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi. 

Wniosek Wildauęra zrazu obliczony tylko na Ty
rol, potćm przez czystą nienawiść i niechęć do 
żywiołu polskiego naszpilkowany w komisyi owym 
paragrafem trzecim, co miał równocześnie podko
pać nasz rozwój narodowy i zadać klęskę parla
mentarną prerogatywom korony, wniosek ten może 
więcśj nam pożytku jak szkody w rezultacie przy
niesie, a pewąą jest rzeczą, że dla ministerstwa 
1 centralistów zaczyna fatalne przynosić skutki.

Sarjer Uatrakj.
,Nie tope rz1 komedya w 4 aktach przez Edwarda 

Lnbuwskiego.
Ukazania się na naszćj scenie „Nie

toperzy“ pana Lubowskiego, o których 
Pisma warszawskie i gslicyjskie z takiemi 
rozpisywały się pochwałami, oczekiwaliśmy z 
niemałą ciekawością, obawialiśmy się bowiem 
Podobnego doznać zawodu, jak po „Wiel- 
kićm bractwie“ Fredry syna, która we Lwo- 
Wie) Krakowie a nawet w Warsza vie tak pochlebnie 
zostało przyjęte a u .nas zupełne niemal zrobiło 
uasęo. Tym razem przecież już po pierwszym 
“Kcie obawa nasza znikła a dalsze akty przekonały 
As’2e choć „Nietoperze“ nie są arcydziełem, 
sa d2°. w samorodnego dowcipu a rzecz 

®a) jakkolwiek tylokrotnie już obrabiany temat 
F„,IUSza’ nosi cechę świeżości i niezaprzeczonego 

nutu. Wyszydzona w nich szkaradna a i na- 
. e®u spółeczeństwu nie obca wada plotkarstwa 

obmowy, chgć szkodzenia bliźniemu, wyniesie-
p„niu biegiem okoliczności nad zwykły poziom. 
dob^2 zns,nai że nigdzie łatwićj, jak u nas,
nry-ffti .Popularności, bo powodzeniu wszyscy 
b yktaskują i zasługę ulubieńców fortuny potę-

Prawda, że rozporządzenie z 23 października 
zadało bardzo dotkliwy cios przywilejom nasyćj 
rady szkólnćj, ale zważywszy, że nominscve pro
fesorów i dyrektorów gimnazjalnych, co dotychczas 
wyłączną jćj było atrybucyą, teraz zawsze jeszcze 
przez nią będą proponowane a przez mini
stra oświaty zatwierdzane lub zmieniane, ale zawsze, 
tylko za zgodą ministra dla Galicyi, w praktyce 
na razie szkoda będzie możo bardzo małą, a zdaje 
się, że ocknienie się życia narodowego w kraju 
tćia rozporządzeniem wywołane z procentem szkodę 
tę wynagrodzi.

Kto tylko miał sposobność obeznać się choć 
trochę ze ssstojem i apatyą narodowo-polityczną, 
jaka tu na naszćm społeczeótwie w kształć e 
zmory powszechnćj od lat kilku zawisła, ten tym 
drobnym objawom życia publicznego, jakie się tu 
teraz w skutku owego rozporządzenia i wniosku 
Wildauęra okazują, tylko serdecznie cieszyć s:ę 
może.

Na tymczasem punktem środkowym tych; 
objawów jest Euzebiusz Czerkawski, profesor filo
zofii przy tutejsićj wszechnicy, na rok bieżący 
rekt r tćjże, i poseł z Tarnopola do rady pań 
stwa. Jemu przypadło we Wiedniu określenie 
stanowiska polskiego wobec wniosku Wildauęra 
i rozporządzenia cesarskiego. Możiby żałować na
leżało, że właśnie rektorowi uniwersytetu przypa
dłe z pasem ministrem oświaty się rozprawić, 
i ostre słowa prawdy mu powiedzieć, ale po speś- 
sobie świetnym i znakomitym, w jaki się Czerka
wski z tego zadania wywiązał, przyznać należy, 
że delegacja nasza bardzo zdrowym wiedziona 
była instynktem przy wyborze swego mówcy.

Piorunująca wymowa Czerkawskiego, jak* 
wszysts^ zacne i szlachetne, co z wewnętrzećj siły 
czystego uczucia wyrasta, spadła tik ożiwczo 
na nasz kraj i jego stósunki, jafe po dlugićj post? 
sze deszcz ulewny w grzmot i błyskawice obfity.' 
Kraj zac-yna przecierać oczy (oby nie na jednę * 1 
chwilę tylko); nasze godne opłakania dzienniki raz 
przecie spotykają się w jednym zgodnym kierunku; 
centraliści napróżno szukają sposobów osłabienia 
wielkiego wrażenia tćj mowy, a insynuacya ich, 
że C;er; awski wypowiedział tylko swoje zapatry
wania, a nie zapatrywania delegacyi naszćj 
i kraju przyczyniła się tylko jeszcze wię
cćj do ocknienia się kraju i zadokumento
wania swćj solidarności z mAwcą przyczyniła się 
nie mało do tego, że młodzież umwersyt cka 
w poniedziałek urządziła świetną owacyą swemu 
rektorowi, w którćj nie mało osób i z poza mło
dzieży czynny, a kilka tysięcy ludności bierny 
wzięło udział. Pochód z pochodniami od placu uni
wersytetu przed mieszkanie rektora był wymo
wnym objawem uczuć całego kraju, świetną jego 
mowę w Radzie państwa wywołanych. Odbył się 
wspaniale, porządnie i przyzwoicie, zyskał też uzna
nie całego kraju i całego naszego dziennikarstwa. 
Nie, nie całego.

C za s napisał o tćj manifestacyi, że wzięła 
w nićj udział tylko najmnićj dojrzała część mło
dzieży. Mi gę was zapewnić, że Czas się myii, 
a najlepszćm tego świadectwem jest obok ładu 
i porządku, z jakim się to odbyło, sama ogro
mna liczba pochodni i zebrauych tłumów. Tea 
doraźny sąd Czasu i wywołane nim natur;.lnie 
oburzenie wśród ucze.-tników tćj mamfestacyi (do 
którćj notabene wasz korespondent wcale nie na
leżał), wydaje mi się bardzo bolesnćm zjawiskiem, 
bo mi przypomina z dawniejszćj przeszłości owe

gować pragną, tak znowu u nas właśnie za naj- 
mniejszćm powinięciem się nogi najszybeićj spada się 
z wyżyny, bo usłużna dawnych wielbicieli gromada 
staje się najzawziętszą przeciwników falangą, która 
wszelkich dokłada starań, aby wywyższanego 
przed chwilą poniżyć, o ile możności, jak naidotkli- 
wićj. I nie dzieje się to po większćj części tyle 
ze złego serca, ile ze złego nałogu obmowy, który 
zwykle podsyca jakaś ukryta w cieniu osobistość, 
tchnąca prywatną zawiścią lub urażoną miłość ą 
własną. Ona to z za kulis zręcznie kieruje bez
wiedną rzeszą plotkarzy i darmozjadów, którą 
późnićj w razie niepowodzenia intrygi, pierwsza 
na łup niesłusznie pokrzywdzonego wydaje, sama 
od wszystkiego publicznie umywając ręce.

Ależ wróćmy do „Nietoperzy“.
Pan prezes Boiński (p. Nawarski) wysoki

i zasłużony a pełen zacności choć niewolen od 
drobnych przesądów dygnitarz, wydaje wbrew swim
uprzeć:zeniom kastowym, jedynaczkę córkę, piękną, 
szlacłetną i posażną Ewunię (panna Mi recka) za 
namową jćj stryja majora. (Rychter), za młodego 
Leona Granickiego (p. Lucyan), który,będąc sy
nem ślusarza, zdolnością, pracą i prawością cha
rakteru wyrabia sobie poważne w karyerze rządo- 
wćj stanowisko. Rozumie się, że tego szczęścia 

j niezwykłego zazdroszczą mu w towarzystwie, w 
1 którćm jest uważaDy jako wdzierca, a bardzićj

smutoe a potćm straszne czasy, kiedy bardzo doj
rzała niemłodzież swojćm zapoznaniem obowiązków 
narodowych albo może swoją nieudolnością do icb 
wypełniania dawała mimowolnie pierwszy pochop 
do udziału najmnićj dojrzałćj młodzieży w spra
wach publicznych; kiedy następnie bardzo dojrzała 
niemłodzież spoglądała długie lat ■ z lekceważe
niem i niechęcią ra ten udział niedojrzałej części mło
dzieży, aż w końcu niedojrzała młodzież wprzę
gła w swój rozhukany rydwan całą ową niby 
dojrzałą niemłodzież i poprowadziła gdzie chciuła 
z innerni trochę jiochodniami w ręku,, jak te, co 
w poniedziałek świeciły na naszym lwowskim ryn
ku. 2 ją tacy, co patrzeli na to wszystko wtenczas 
bada wcz.ćm, załzawionćm okiem i przv szli do tego prze
konania, że tak samo, jak owa dojrzała nkrnło- 
dzież w latach od 1853 z braku po żucia obowią
zków narodowych, z braku energii i odwagi nie 
zdobyła się na czyny rozumnćj, dobrze obliczonćj, 
ale śmiałćj inicjatywy, tak samo z braku energii 
i odwagi tylko, a nie z patiyotyznu dała się za- 
prządz i pędziła naporzód gnana nie wied ieć do
kąd, nie wiedzieć od kog . Więc cóż? Więc ta 
jeszcze tak świeża tak bolesna przeszłość nie na
uczyła nawet światłych mężów w redakcji Czasu, 
że jeżeli polityka nasza obliczać się winna z ko
roną i z ministerstwem, to obliczrć się powinna 
także, a nawet przedewszystlciem z uczuciami na
rodu;? Nie mieli pewnie tćj głębokićj prawdy na 
myśli ci, co urządzili poniedziałkową dla Czerka- 
skiego owacyą, a przecież ona tak jasno ze świa
tła tych pochodni wytryska, równie jasno jak i ta 
druga prawda, że ilekroć u nas tę dojrzałą niemłodzież, 
co tawa na czele życia publicznego, nie starczy 
zbyt długo, na ten ogień uczucia, o którym Kra
siński powiada, że najwyższy rozum cnota, a w in- 
nćm miejscu, że rozum jest kwiatem, co na. sercu 
rośnie, — tylękroć młodzież idzie własną osobną dro
gą, choćby tylko, aby żamunifestować, śs ona nie 
chce ani ra chwilę przestać być przedewszTstkić u 
polską.

Nie. robiła sobie pewnie tych rt fleksyi nasza 
rada miejska, a przecież na wczorajszćm zebraniu 
wybrała 47 głosami na 53 wybierających rektora 
Czerkawskiego do rady szkólnćj w miejsce Sztar- 
kla, który został dyrektorem zakładu sierót w Dro
hobyczu. Wybór tak jednomyślny uważać należy 
za pr»sty skutek odezwania się Czerkawskiego we 
Wiedniu, a to tćm bardzićj, że pierwotnie kandy
datem rady miejskićj na (ę godność był jeden 
z naj nakomitszych naszych pedagogów, dr. Śamo- 
lewicz, dyrekt >r gimnazyum Franciszka Józefa.

Doczekaliśmy się więc oto w nbspełna dwóch 
tygodniach, jako prostego następstwa z wniosku 
Wildauęra, trzech znaczniejszych manifestacji na 
szych uczuć narodowych, do których zaprawd 
trochę więcćj potrzeba było odwagi, jak do napi
sania bodaj najgorętszego artykułu gazeciarskiego, 
lub wzniesienia przy jakićj uczcie ognistego toa
stu, i w tćj to ich istocie leży ich prawdziwa war
tość moralna i praktyczna użyteczność, mianowicie 
gdy nie spuścimy z uwagi, że najdalćj za rok cze
kają nas nowe wybory do naszego sejmu, a Bóg 
świadkiem, że wielki czas, aby skład tego sejmu 
był choć trochę lepszy od teraźniejszego.

Obok tego zyskaliśmy i na zewnątrz, a mia
nowicie na powadze, szacunku i syinpatyach u wszy
stkich stronnictw opozycyjnych w radzie' państwa 
i tychże organów dziennikarskich. Już dziś Va
terland bierze nas bardzo energicznie w obronę

jeszcze zazdroszczą mu ci, którzy sami kiedyś bez
owocnie o rękę panny prezesówny i jćj posag kon
kurowali. Na czele malkontentów stoi bogaty 
szlachcic z Podola czy Ukrainy, p. Herkulan Za- 
drzycki (pan Dulem ba), rodzaj bufona, który 
wprawdzie pierwszy szydzi z swćj klienteli wyże- 
raczów, ale mimo to używa ich jako narzędzi do 
zniszczenia szczęścia domc-wego młodćj pary i pod
kopania powagi prezesa przez zohydzenie w opinii 
publicznćj jego zięcia. Przy poufućj zatćm kola
cyjce u Bouąuerela, na którą sprasza swych „naj- 
serdeczDićjszych“, pp. Marka Babulewicza (p. Do
ro szyńsk i), urzędnika o 6000 złp. pensyi, umie
jącego się wszędzie wciskać, gdzie czuje zapach 
dobrćj kuchni i smacznego wina, d&lćj Juliusza Ze- 
rowicza (p. Nowakowski), młodzieńca płaskiego 
ale odgrywającego w salonach, dzięki gladkićj 
twarzy i odrobinie muzycznego talentu, roli don 
Juana i artysty, — rzuca pierwsze ziarno obmowy, 
które skwBpliwie także pochwytuje p. ŻmijsŁi 
(p. Terenkoczy), „żyjący z kapitału swćj 
aniekkićj żoneczki“, oraz jego połowica (pani 
Sławsk a), dawna „przyjaciółka“ Ewuni z pensyi, 
wynagradzająca sobie pożycie z niedołęgą kokie
towaniem wszystkich młodszych mężczyzn i bardzo 
dwuznaczną emancypacją, nadającą sobie pozory 
postępowości. Zadrzycki umie w tćm gronie obu
dzić zawiść do prezesa, który, jak każdy wysoko

przeciw napaściom centralistów, co strawić natu" 
ralnie nie mogą poniedziałkowych pochodir.

Donoszą dziś z Wiednia, że hr. Alfred Poto
cki, który od dwóch dni bawi we Wiedmu i tam 
konferuje zapewne w sprawie objęcia namiestni
ctwa, jodzie ztamtąd do cesarza do Góddlló, i, jak 
Się zdaje, wróci ztamtąd już z nomii acyą. Ró
wnocześnie Stara Pressa zaprzecza dziś, czyli 
raczćj podaje w wątpliwość rozpowszechnioną ogól
nie i to od dość dawna wiadomość, jakoby Filip 
Zalewski m ał konie rznie zostać pomocnikiem namie
stnika. My tu interpretujemy sobie tę najświeższą wia
domość w ten sposób, że za przybyciem Potockie
go do Wiednia w rozpoczę .ych układa h powstały 
nieprzewidziane trudności, czy nieprzewidziane ■ - 
szły zmiany, które pier otny plar każą modyfiko
wać. Przed wyjazdem do Wiednia miał hr. Po
tocki w poufnćm kółku napomknąć, że się jeszcze 
nie namyśl i, czy oprzeć się na Zaleskim, czy na 
Bartmafiskim, Zdaje się z komu ikatu Pressy, 
że we Wiedniu namyślił się zatrzymać Bartmań- 
skie;o, co tćm poćobniejszćm się wydaje, że Bart 
mański także w tćj chwili jest we Wiedniu.

Dziś także po raz pierwszy wspomniały tu
tejsze gazety, kto wedle powszechnych pogłosek 
ma zostać następcą Pot ickiego w g; dnoś i” mar
szałka. Wiem już od kilku tygodni, że najwięcej 
podobno ma widoków hr. Włodzimierz Dzie- 
doszycki, ale nie chciałem o tern wspominać jako 
o rzec-y nie dość jeszcze pewrćj, i dziś niechę- 
tnie tylao nadmieniam o tćm w ślad za dzisiejszą 
Gaz. Narodową. Hrabia Włodzimierz Dz:e- 
duszycki jest niewątpliwie jeden z najzacmejs cch 
obywateli naszych, dobry Polak, o sprawy i po- 
t zęby publiczne troskliwy, sumienny i gorliwy w 
pełmeniu raz przyjętyc i obo iązków, więc jeżeli 
okaże dostateczną dołność do kierowania rozpra
wami sejmu, będziemy sobie mogli szczerze jęgp 
pominacyi na marszałka powinszować, ieżebwrze- 
ćzy samćj nastąpi. /

Jak wiadomo, jist Lwów trzech arcybisku
pów siedzibą, a mianowicie: łacińsko-katolickiego 
obrządku, rusko-katolickiego i crcniaó$feo*katoli* 
ckiego. Na miejsce zmarłego przed kilku miesią
cami ormiańskiego arcybiskupa Szymonowscza wv- 
brał cesarz z przedstawionych przez kapitułę kan
dydatów księdza kanonika Romaszkana, i polecił 
do zatwierdzenia Stolicy Apost- lskiśj.

(mor miejscowa i ¡ifo«»1b
* Doniesinnla urzędowe NPan raczy} udzielić se- 

misjd ” powiatoweDW p e rr i n z Szubina żądanśj dÿ.

W sobotę zl b. w. umarł nagło w Warszawie 
książę Lucyan Wor osiecki. Dzielny żołnierz 
z powstania listopadowego, służył następnie w Hiszpanii 
gdzie wielekroó się odznaczył. Osiadł nareszcie w Wieli 
kopołsce 1 oddał się z zamiłowaniem gospodarstwu u 
ciotecznego swego brata hr. Augusta Cieszkowskiego w 
Wierzeaicy Poślubiwszy Maryą córkę tak powszechnie 
szanownych Adama i Teofili fc a s z e z e w s k i c h, prze
niósł się do królestwa, gdzie na własnym kawałku ziemi 
mozolnie znowu pracował. Cichy, nieznużony w trudzie 
najzacniejszego charakteru, wszędzie gdzie był na ka-’ 
zdem stanowisku, j'ednał sobie przyj'aźń i najszczersze po» 
wazanie. Pogrzeb odbędzie się w przjszły czwartek 25 
w Wiskitkach.

* Kuryerek teatralny. Z odegra; śj w sobotę korne» 
dyi „JN letoperze zdajemy na innćm miejscu sprawę 
tu tyiko powiemy, że teatr, mianowicie loże i krzesła

postawiony dygnitarz, ma naturalnie wielu za
wistnych. Zerowicz starał się był także dawnićj 
o jego córkę i dostał odkosza, Zmijscy zazdroszczą 
mu ogólnego poważania i majątku, Babulewicza 
boleśnie dotyka, że prezes go zawsze traktuje jako 
„małą figurkę“ — wszyscy więc mają powody do 
uszczypnięcia go, co tylko przecież w osobie “jego 
zięcia da się uskutecznić. Otóż ów zięć, ów nie
skazitelny p. Leon, syn ślusarza, nosi podobno na 
sobie z lat uniwersyteckich pewną plamkę: zelżcny 
czynnie przez jednego z kolegów miał on nie za>- 
żądać honorowćj satysfakcji. Fakt ten konstatuje list 
otrzymany przez Zer'owicza z Lièges, gdzie Leon był 
na uniwersytecie. To wystarcza, by Leona zohydzić 
a tćm samem zaszkodzić dobrćj sławie prezesa 
i odsfręczyć od jego domu wszystkich zna
jomych , których właśnie jako w 25-letni jubileusz 
swego urzędowania zamierza wspaniale podjąć 
1 przy tćj sposobności wprowadzić swego zięcia 
w tak zwane wyższe towarzystwo. Zgryźliwy bi- 
pokondryk p. radzea Cierpniewski (p. My s z- 
k o w s k j) chętnie za namową Babulewicza po
dejmuje się o niesławie Leona i zawodzie, jakiego 
przezeń doznał prezes, zawiadomić poufnie pod
władnych urzędników ; Zmijski zaś napomyka niby 
nawiasowo o tćj esklandrze p. Nestorowiezowi (p. 
" e J ń e), który „pochlebia sobie," że na ogólny za
służył w spółeczeóstwie szacunek i dla tego
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były dobrze obsadzone; wczoraj zaś na znanym drama-1 • Wydział filozoficzny Uniwersytetu Jagiellońskiego
cie: .Trzydzieści lat z życia szulera“ sala przysądził nagrodę pierwszą za pracę z zakresn historyi 
była tak zapełnioną, jak od dnia otwarcia teatrn jeszcze polskej z funduszu księcia Władysława Czartoryskiego 
nigdy nie była. Gra artystów wszystkich była staranna w ilości 200 złr. pracy p. Wawrzyńca Waskowskiego p
i dobra; rzucenie zaś przekleństwa na syna w pierwszym 
akcie przez Rychtera, wywarło tak głębokie na wi
dzach wrażenie, iż go trzykrotnie wywołano.

* Walne Zebranie tutejszego Towarzystwa Przyja- 
ciół Muzyki odbyło się w piątek. Zebrani członkowie 
uchwalili, aby scenę naszą wspierać siłami wokalnemi w 
operach i operetkach

* W Tow. Rękodzielników Wzajemnój Pomocy i Cze- 
ładzi Kat. miał wczoraj ks. Tłoczyński wy
kład „o sile pary", wobec przepeluionśj słuchaczami sali. 
Szan. Prelegent opowiadał o różnych początkowych wy
nalazkach, objaśniając słowa swoje aparatami w ruch 
wprawadzanemi za pomocą pary i doszedł do obecnie uży
wanego sposobu pary przy lokomotywach. Całe audyto- 
ryum z wielkióm zadowoleuiem opuściło salę.

* Ślub. Dnia 16 b. m. odbył się w Dreźnie ślub 
hr. Alexandra Potockiego, syna Henryka i He
leny z książąt Sułkowskich, z panną F e 1 i c y ą 
Rzewuską z Siostrzytowa w Lubelskióm. ‘

* flub. Dnia dzisiejszego pobłogosławił Jbs. pro- 
boszcz Wagner z Kiekrza związek małżeński panny 
Stanisławy Sztok córki p. Rudolfa S. z Wielkie 
go z p. Bolesławem Cetkowskim z 
Ojciec panny młodój podejmował następnie orszak wesel 
ny z staropolską gościnnością we Wielkióm.

* W mięsie zabitego w sobotę na Sródce wieprza 
znaleziono tryebiny i mięso zabrano.

* W piątek cheiał sobie jakiś młodzieniec, podobno 
Francuz, odebrać życie wystrzałem z pistoletu, nabitego 
śrótem; rannego odniesiono do miejskiego szpitala.

* Do szkół poznańskich, których u1 rzymanie w roku 
1875 kosztuje 218,820 grzywien, chodzi 5189 uczniów, 
i to do niższych 4666; 2424 chłopców i 2242 dziewcząt; 
2616 kat., 1717 ewan~ """ i J
skiój, 2341 niemiecki

* Katolicy
ministerstwa przeciw założeniu szkoły bezwyznaniowej i 
zabraniu dodatku 895 tal. płaconych dotychczas z kasy 
kamelaryjnój,

* W Szamotułach wybrano przed tygodniem pięciu 
reprezentantów miejskich; pomiędzy tymi, jak donosi 
Ostd. Ztg, jednego Polaka, chociaż pomiędzy 
wybranymi dwóch nosi polskie nazwiska: pp Lubczyń
ski i Sikorski. W calem kolegium reprezentacji miej- 
skiój na 12 członków ma się tylko jeden Polak znaj
dować!

t. Itinerarium Casimiri Jsgellonis (1447 do 1492)
ł Kalendarz, Jutro, we wtorek, dnia 23 listopada

św. Klemensa pap. i męcz. Wschód słońcao 
godzinie 7 minut 36; zachód o godzinie 3 minut 56. 
Długość dnia 8 godzin 25 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 23 listopada 
1609 ślub Maryny Mniszchówny z Dymitrem. — 1793 
zamknięcie sejmu Targowiczan w Grodnie.
iSiSKSI

W. SIS,

* SSęrSlu, 21 listopada. [Głosy dzien
nikarskie o chwianiu się opozycji 
katolików wobec praw majowych. — 
Z parlamentu.— Wiadomości bieżące. 
— Personalia.] Cała prasa niemiecka, nie
przyjazna Kościołowi katolickiemu,

kim, ze SWeini istotnemi zasadami i dogmatami ! Postępswcy! Zdaje się, że wszyscy chcą bjć zaliczeni do 
poszedł w służbę, jakićj państwo wymaga. Pokój. ' ^nieprzyjaciół państwa" z posłem Rickertem na czele i z 
jakiego chcą liberały, może być pokojem cmenta-! i
rza; pokój zaś, o
zawartym li tylko . . „ ........ __________r_.
uszanowania zasal, których Kościół bez wyrzecze- i nareiowo-liberalnój, iż prostym frazesem jest zdanie
nin sie sweeo rłiarulłfprn w.rzee sio nip niożp __ i ze podatkami matrykinarnemi niemożna rozwijać wiel-nia się swego charaKtciu Wjiztc się nie może. — kićj lit ki cesarstwa?< Nie dług0 może trłA d j. 
Dopóki rząd na takiój postawie me ofiaruje zgody, j siejsi narodowo liberalni „ogłoszą wielką politykę ce= 
dopóty katolicy O Łićj nie myślą, nie łudzą S'ę, nie sarstwa“ wogóle za frazes. Jednakowoż suma pozostaje;
spodziewają niczego. Zdecydowani patrzeć ua co
raz większe i coraz bardzićj szerzące się zniszcze
nie, czekać będą z cierpliwą wytrwałością i mę
stwem tćj chwili, kiedy z tych gruzów i,popiołów 
nowy feniks powstanie.

Podaliśmy za iunemi dziennikami wiadomość, 
że w' skutek narad dr. Falka z ks. Bismarkiem 

i w Warcynie j arlament na sesyi obecnćj nie będzie 
i miał sposobności ostrzyć swego miecza przeciw Ko

ściołowi. Owóż Nordd. A lig. Ztg prostuje tę 
wieść o tyle, że podług jćj informacyi sprawa wcale

OrpKkt iaYpófor/ę^ załatwioną, ale wciąż jeszcie odbywają się
rszak wesel- dzienniczków wywodzi na rozmaite t.onv. iaknhv nn naraay* . . . .....

Podług doniesienia Post osobistością arysto
kratyczną i duchowną, która miała badać w wyso

wywodzi na rozmaite tony, jakoby na 
daue heslo, że opór katolików przeciw prawom 
majowym słabnie, że coraz glośnićj odzywa się ich 
chęć i dążność do zawarcia pokoju z państwem. 
I na ezemźe polegają te twierdzenia liberalne? — 
Nie tak dawne to czasy, aby nie zapamiętać wła- 
ściwćj genezy tćj całćj wrzawy. Natchniony to

kich sferach opinią co do przyszłego ukształtowa 
nia się polityki kościelnćj ma być kanonik z Akwi- 
zgranu kr. Spee.

Na piątkowćm posiedzeniu parlamentu roz
¡ycn aebb; wn cntopcow i 2242 dziewcząt; z rządowych sfer niemieckich dziennik rzymski pu- PO0z«łty się’J*k Powspominaliśmy, rozprawy nad 
17 ewang., 333 żyd., 2325 narodowości pól- ścił pierwszy w świat pogłoskę o usiłowaniach Bi- i budżetem, które jakkolwiek jeszcze są n:e dokon 
¡endeckiej i żydowskiój. skupów pruskich w Rzymie, aby spowodować Sto-°"e’mduż? Jliż ciekawych przedstawiają
licy miasta Jarocina zanieśli protest do Annstokh« rk j tĆW. Wskutek żądania rządu nowych p

momen
żądania rządu nowych podatków 

aby wyrównać można dochody z rozchodami, daje 
budżet sposobność do ostrćj krytyki polityki rzą- 
dowćj ze względu ua położenie ekonomiczne. 
Mówcy tśż, którzy dotąd występowali, jakkolwiek

* Redaktor „Katolika" p. Miarka udał się na we
zwanie sądu powiatowego do więzienia w Pszczynie, 
aby tamże odsiedzieć resztę kary, (trzy miesiąee i trzy ty
godnie) na jaką skazany został za przestępstwa prasowe.
Ksiądz R e s z k a, dawniejszy redaktor tegoż pisma, ska
zany jest na 15 tygodni więzienia.

* Od księży Reformatów, których ustawa, tycząca 
klasztorów, wyprawiła była za morze, nadeszły wias 
domości, że nieomal wszyscy już zarządzają parafiami.
Listy prywatne wymieniają kś. Gulskiegb (0‘. Hyacynt),
Sochę (0. Damazy), Zawackiego (O. Laurenty), Czar 
newskiego (O. Januąrr.) Niektórzy z nich mają kilka 
kościołów ped sobą. Mają wkrótce uzyskać parafią księża
Lozerez (O. Paulin/ i Górski (O. Hipolit); ks. Reszk (O. nic, bo innych objawów nip ma dało oowód do li Jakób) zarządza parafia z 200 dusz złożoną w Kalatat ^¿lnrc, ŁC nie ma, Uato powód do li 
w Rumunii niedaleko Widyua. beralnycu elukubiącyi obecnych o skłanianiu się

* Kś. Zboromskiego, który był wikarym w Zakrze- katolików do pokoju. „Pobłądzili w swych rachu-

licę Apostolską do urządzenia jakiegoś modus 
vivendi. Ta pogłoska dala powód do niezliczo
nych artykułów liberalnych o kwestyi zgody Ko
ścioła z rządem pruskim, do zapewnień nawet tak
wysoko oficjalnych organów, jak N o r d d. A11 g. i ,, , -
Ztg, że zgodę zbudować tylko można na bezwa- ' z.r^nych partyi, zgadzali się wszyscy w ¡otępię 
runkowem poddaniu się prawom majowym; dalći 1 n.,a Paktów rządowych Najprzód wystąpił mi 
pogłoska ta wywołała najrozmaitsze wieści, zawsze' n,ste,r. Delb.rüc.k J zdawał obszernie sprawę
ze źródeł liberalnych płynące, o rozmaitych stara- ! 1 
ninph TFpf-onioph n worin ut —tz: __ i uZllO

i zdawał obszernie 
z ogólnego położenia finansowego, a ponieważ* chc- 

umotywowanie potrzeby koniecznéj

tylu insynuacji uważało za obowiązek zaprzeczyć 1 .brooił “grywania się Rady związkowćj, że da 
u.*.,a. x_.,_ ‘ i niny matrykularne powinny pozostać zawsze w rókategorycznie, że nietylko żadnego nie ma udziału 
w jakichkolwiek układach, ale nawet nic o nich 
mu niewiadomo. Germania omawiając to cgło-

Centrum, narodowo-liberalni i postępowcy po jednój stro
nie, rząd cesarski po drugiój, przynajmniój w tój części 
kwestyi budżetowój.

Gubernatorem Berlina zamianowano jenerała 
¡von Boyen, dotychczasowego gubernatora w Mo- 
' guncyi.
i Na zamku Rheingrafenstein umarł 13 b. m. 
książę Karól von Solms-Brauensfels, który dwa 
miesiące przed śmiercią przeszedł na łono Ko
ścioła katolickiego. Bratem jego przyrodnim jest 
były król hanowerski. Książę Karól wysłany był 
doń od domu austryackiego w misyi politycznćj 
tuz przed wybuchem wojny w r. ! 866.

Pociąg kuryerski 'z Berlina, wykoleił się 
wczoraj pod Sommerfeld. Czy7 się przy tćm wy
darzyło jakie nieszczęście, dotąd nic wiadomo.

Książe Bismarck przybył z żony, jak zapo
wiedziano, w sobotę pod wieczór do Berlina.

* Carogród. [Kwestya wscho
dnia — Wiadomości o powstaniu.] 
Wrażenie alarmu wojennego, jaki wywołał artykuł 
rosyjskiego Gońca urzędowego, poczyna się 
coraz bardzićj zacierać. Zresztą sam Goniec, 
widząc, jaką wrzawę wzbudził w Europie, pospie
szył wyjaśnić zapatrywania gabinetu petersbur
skiego w sprawie wschodnićj, aby zagładzić do re
szty ślady niepokoju, wywołanego fałszywćm poj
mowaniem jego niedawnych uwag. Nowy ten ar
tykuł pokojowy z dnia i 6 b. m, którego treść 
już naszym czytelnikom wiadoma, brzmi, jak na
stępuje:

, Obawy, powstałe w pewnój części prasy europej- 
skiój z powodu dz'siejsz'ch zamieszek w Hercegowinie, 
nie znajdują us, rawiedliwienia ani w ogólnóm położeniu 
politycznóm Europy, ani w wyjątkowym stanie rzeczy na 
półwyspie bałkańskim. Nigdy jeszcze Europa nie była 
w pomyslniejszóm, niz teraz, położeniu do skutecznego 
i pokojowego usunięcia wszelkich trudności, mogących 
wpływać na jéj spjkojność. Trzy silne mocarstwa4 Pół- 
nocy połączonemi zabiegami zmierzają przy7 współudziale 
innych rządów europejskich do wyszukania pokojowego 
rozwikłania trudności, powst łych w Hercegowinie, i nikt 
nie może snuć zamysłów, aby misł naruszyć pokój i wy
stąpić wbrew ogólnym dążnościom pojednawczym. W ten 
sposób można znowu stanowczo powiedz eć, że jakked- 
wiek zasmucające mogą być zamieszki, które wybuchły 
obecnie na półwyspie bałkańskim i zawichrzyły spokój 
Europy, ~ połączone usiłowania trzech mocarstw, przy 
współdziałaniu innych gabinetów europejskich skierują te 
zamieszki kn końcowi, który odpowiadać bedzie tera
źniejszemu pokojowemu nastrojowi; w każdym razie 
pokój Europy tak mocno się wspiera na wzajemnój ufno- 
ści i zgodzie wielkich mocarstw, że nie przewiduje się 
żadnój obawy jego naruszenia.

Również i Au&trya usiłuje w swych pólurzg- 
dowych dziennikach W. Abend post i Mon
tags revue uspokoić strwożoną opinią, twier-

wnćj wysokości. Reprezeutant narodowo-łiberalnćj 
partyi poseł R i c k e r t wystąpił stanowczo prze
ciw zdaniom prezydenta Delbrucka i przeciw pro- 

uważą on położenia 
życzy sobie, aby nie

które wydatki skreślone zostały, jak np. w etacie 
marynarki, niektóre zaś dochody podwyższone były jak 

, np. z ceł i banków, aby r sztę deficytu pokryły 
dodatki matrykularne Przez ustalenie trwałe tych 
dodatków pozbawiłaby s;ę Izba jedynego prawa 

, konstytucyjnego, którćm dzisiaj rozporządza. Po 
seł z centrum p Schorleraer Al-t oświadczył się 
także prztciw nowym podatkom; właściwie uznał 
podatek od giełdy za sprawiedliwy, za to podwyż
szenie podatku od piwa za nieracyonalny

Ameryki.
* 0. Ambrożemu Lewalskiemu, który sprawował 

obowiązki kapelana w parafii wejherowskiej, a msze św. 
odprawiał w kościele klasztornym, zakazał 13 b. m. na
czelny prezes wykonywania wszelkich czynności ducho
wnych. Tym sposobem kościół klasztorny w Wejherowie 
także osierocony.

* W Opolu nausiało sześciu księży tamtejszych z 
rozkazu władzy wyprowadzić się z zajmowanyeh dotych
czas mieszkań. Taki sam los spotkał ks. Renelta w 
Nysie.

* Właściciele drugiój emisyi akcyi telusowych wy
toczyli skargę zarządowi masy konkursowej, żądając 
zwrotu zapłaconych rat, ponieważ akcye te są nieważae. 
W sobotę odrzucił tutejszy sąd powiatowy skargę, orze
kając, iż właściciele tych akcyi mogą żądać zwrotu wpłat 
swych tylko o tyle o ile z p o z o s t‘a ł y c h funduszów 
Telusa zaspokojeni być mogą.

* Z dniem I stycznia r. 1876 wchodzi w życie pra
wo państwa niemieckiego z 7 lipca 1873, znoszące cło 
wchodowe od wszystkich wyrobów z żelaza, stali, jak 
n. p. machin, narzędzi rólniczych i t. d. Ponieważ prze
ciw temu prawu rozwija się w państwie niemieckiem ży
wa agitacja dążąca do powstrzymania tój uchwały, przeto 
dyrekeye prowincyonalnego towarzystwa rolniczego po
znańskiego wraz z izbą handlową poznańską i bydgoską

piuRauicum praw oKazuje KonseKwencyą i energią, 
jakićj się nikt nie spodziewał. Dopisuje rządowi 
znakomicie ostatni środek użyty w walce a wyszy-
dzany przez ultrsmontanów, powstrzymanie pensyi, TT PoaalKUtT Plwa. za nieracyonainy a nawet 
bo całe,i i masami przechodzą duchowni do rządu- T teg% obc’,%ż! i1?820 kkisy ludV-a “T' 
wego obozu. Wreszcie i nnlitaka Zagraniczna U- raIn-U Sd^ w skutek Leg° użTcle wódkl w!6ksze 
czój się

I0ZU Wreszcie..- polityką zagraniczna rozm ary KS cS uS k dT> że nie «W'«m^ego powodu lękać się
ukształtowała, jak przewidywali w r. 1871 , v l.t jednostronnego działania Rosyi, fct-.ra ne dała

d-.tąd żadnego powodu do obaw, aby bez porozu
mienia się z drugiemi mocarstwami cośkolwiek 
przedsięwzięła.

Tymczasem utrzymuje się wiadomość,

klerykalni, Obecny zamiar złożenia z urzędu kil
ku Biskupów dopełnia miary zwątpienia w obozie 
katolickim. I dla tego to wołanie z tój strony o 
zgodę." Takie i tym podobne wykrzyki zawcze- 
snego tryumfu rozbrzmiewają dzisiaj po całćj pra
sie. Jak błahe są te dowody, któż z nas katolików 
nie widzi? Niewątpliwa, że ruiny szerzone na 
około w Kościele katolickim, to usuwanie Bisku
pów od zarządu dyecezyi, a w skutek tego słabną
ca energia w utrzymaniu karności, to zbiegostwo 
wprawdzie nielicznych duchownych w sfósu. ku do 
całego klei u w monarchii pruskiój — może dawać 
powód do śmiałych nadziei, do przepowiedni zwy
cięstwa dla państwa. Ale żeby to były objawy, 

wzywają”przemyslov ców, kupców i właścicieli ziemskich świadczące o poddaniu się Kościoła na łaskę i nie 
na wspólne zebranie na dzień 26 b. sa. o godzi łaskę państwa, któżby śmiał twierdzić? Chyba ten
się i zadokumentowania swój opinii. tylko, kto. me zna ducha i zasad Kościoła. Mogą

* W Krakowskiej Akademii umiejętności odbyło się setki księży ugiąć się pod prawa majowe, mogą za 
d. 15 b. w. pod przewodnictwem dra Skobla posiedzenie sobą pociągnąć niejednę parafią, ale za sobą nie 

poprowadzą Kościoła katolickiego, owszem, sami 
się zeń wykluczają w chwili, kiedy stają się nie
wiernymi jego zasadom. To co z wyrzec?eniem się 
tak istotnych praw Kdścioła, z zaparciem się jego 
dogmatów zaprzęgą się w rydwan państwa, prze- 
staje być katolickióm, może być jakąś nową sektą, 
ale nie żyje w związku z Kościołem. Nikt nie 
przeczy, aby państwo tak potężne nie miało mocy 
zniszczyć zupełnie, zagładzić u siebie Kościoła ka
tolickiego, ale temu zaprzeczyć musi każdy, ażeby 

i Kościół, jako taki, ze swym charakterem katolic-

Komisyi językowej. Dr. Wisłocki zdał sprawę z roz
prawy p. Zyg. Glogera p. Ł: „Nazwy weselne“, którą 
uchwalono odesłać do sekcyi entnograticznej, tudzież ź 
pracy p. Rylskiego; „S?is miejscowości, którycn nazwy 
zmienione zostały na niemieckie.“ Przewodniczący dr. 
Skobel zawiadomił Komisyą o odpowiedzi, nadesźłej od 
pp. dra. Nehrynga, Rymarkiewicza i R Piłata, którzy u- 
proszeni będąc do udziału w spólpracownictwie nad sta
ropolskim słownikiem, zaproszenie takowe przyjęli i dzieła, 
- których będą robili wyciągi, oznaczyli. W końcu po- 

sdzenia przewodniczący zdawał sprawę z dwóeh roz- 
■aw p. Parylaka; „Mięszaiiiny językowe'1 i „Idyotyzmy 

iowy polskiej w Drohobyczu i jego okolicach,11 i kilka 
ustępów z nich odczytał.

deficytu skreślenie całego szeregu zbytkowych wy 
datków w etac e urzędu kanclerskiego, a zaprowa
dzenie oszczędności w etacie wojskowym. Nakc- 
niec wskazuje na potrzebę osobnego dla cesarstwa 

; ministra finan ów, któryby wobec kraju i repre
zentacji był odpowiedzialnym.

Warto przytoczyć charakter) stkę ogólną 
tych rozpraw dwóch tak na wprost przeciwnych 
krańcach znajdujących się dzienników, jak Na
tional Ztg i Kreuz Ztg. Pierwsza z nich 
mówi:

Rząd cesarski przedkłada budżet z planem finan
sowym, opartym na dwóch nowych podatkach, nie zape
wniwszy się wprzódy, czy liczyć może na poparcie tego 
planu przez jakąkolwiek znaczniejszą część parlamentu, 
a nawet z pewnemi widokami, że większości takiój nie 
znajdzie. Ta tćż skoro r. zpoezynają się obr dy, już 
pierwszy mówca ze szeregów większości parlamentarnój, 
który przychodzi do słowa, pian ten lak w kawałki roz
dziera, że dla krytyki mniejszości prawie nic z niego 
nie pozostaje. To jest, co o ogólnóm wrażeń u dzisiej
szego posiedzenia powiedzieć można.

Kreuz Z t g. zaś pisze:
Wczorajsza pierwsza dyskusya nad budżetem wyło

niła na jaw dwa zadziwiające frkta. Najprzód co do po
datków cd giełdy i piwa. Mężowie z centrum stawają 
w jednjm szeregu z przedstawicielami dotychczasowej 
większości — a zwłasza narodowo-liberalni przeciw po
datkowi od giełdy, postępowcy w pierwszój linii pr eciw 
podatkowi od piwa — przeciw Radzie związkowćj. Po 
drugie: postępowcy mają zamiar uczynić wniosek o utwo
rzenie cdpowiedzialnego ministerstwa dla cesarstwa. Po
seł p. Schorlemer Alst wyprzedził ich już niejako wczoraj 
wyrażając żal, że takiego miDisterwa dotąd nie ma. — 
Viribus unitis — centrum, narodowo-liberalni,

... , . „ , za
w gabinecie wiedeńskim zajmują się z upoważnie
nia dwóch drugich gabinetów wygotowaniem me- 
moryału, który obejmować będzie nformy, jakie 
Turcja musi przeprowadzi w Bośuii i Hercego
winie i kwestyą, jakich rękojmi żądać od Tnrcyi, 
aby owe reformy przyprowadzić do skutku. Z tćm 

rzy się wiadomość, że m car twa wydelegować 
mają Austryą do zajęcia zbrojnego ty ch prowincji, 
w celu wykonania rzeczonych reform. Dziennik 
półurzędowy austryack; Tagesbote aus Mäh

en posuwa się jeszcze d Ićj twierdzi bowiem, 
że „na prośby i za staraniem suit na" Au trya, 
jako rraudi taryuszka wielkich mocarstw, zajmie 
owe prowineye t,reckie. Jenerał Mołinary z dwie
ma lub t zema dywizjami wkroczy do Bośnii 

Hercegowiny, i etrzedz ma porządku podczas 
przeprowadzenia refo-m. Utrzymanie wojsk oku- 
pacyjuyth zrazu ciążyć będzie na skarbie austrya- 
cko-węgierskim, późnićj jednak skarb ten wy
nagrodzony będzie z za-obów naturalnych Bo- 
śnii i Hercegowiny dobr e uorganizo^anych i rzą- 
dzemeb.

Że w tym kierunku toczą się obecnie roko
wania między Portą i gabinetami, można tćż 
jeszcze wnosić z na-tępujących słów Indćp. 
Beige, dziennika nader oględnego w przyjmo-

ma prawo w imieniu opinii publicznćj wyrokować 
o z.acności innych. — Tak ukartowana intryga 
przybiera w okamgnieniu dzięki usłużnym językom, 
w całćm towarzystwie wars>awskićm ogromne roz
miary i dochodzi naturalnie niebawem do uszu 
prezesa i majora. Pierwszy, który dotąd jeszcze 
nie może się całkićm oswoić z myślą, że córkę 
wydał za ślusarczyka, wpada w gniew i gorzkie 
zaczyna czynić wyrzuty majorowi, że ów związek 
skojarzył. Rzecz oczywista, że przychodzi do s e- 
ny w domu prezesa z Leonem, od którego teść 
i stryjaszek wobec żony żądają wyjaśnienia za
gadki. Okazuje się, że Leon dla tego nie strze
lał się z kolegą, który go zelżył, iż przed poje
dynkiem rzuciła się do jego nóg zgrzybiała matka 
lekkomyślnego napastnika, błagając go, by jej nie 
pozbawiał jedynej podpory starości, co Leonowi na 
myśl przywiodło, że i jego ojciec, który krwawą 
pracą zdobyty grosz poświęcał na jego wychowa
nie, w razie jego śmierci pozostałby osieroconym.
— Świetnie i do głębi wzruszająco wypowiedziane 
przez Leona (p. L u c y a n) to wyznanie, wstrząsa 
prezesem i majorem, którzy mu wszystko prze
baczają i uznają niewinnym, choć z drugićj stro
ny światowe wymogi wywołują w obu mimowolny 
okrzyk: „A jednak powinieneś go był zastrzelić 1"
— Tu wkłada autor w usta Leona wymowną

filipikę przeciw pojedynkom, która jednakże nie 
osięga celu. W tej chwili bowiem wpada do sa
lonu pani Źmijska z Zadrzyckim, przynosząc świe
żo co wydrukowany w Kuryerku pamflet prze
ciw Leonowi. Względy światowe przemagają i Le
on wbrew przekonaniu, by zadowolić teścia i stry- 
jaszka, strzela się z Zadrzyckim, który ma tyle 
odwagi, że do autorstwa pamfietu się przyznaje. 
Ciężka rana Herkulana wprawia w przerażenie 
Babulewicza i Zerowicza, którzy przychodzą z mie- 
dzianćm czołem płaszczyć się przed prezesem 
i całą winę obmowy zwalić na ranionego. Za nimi 
przybywają do salonu prezesa z kolei Źmijscy, 
radzca Cierj niewski i Nestorowicz, który to osta
tni uważa za swój obowiązek obywatelski w czułćj 
mówce zakonstatować zasługi prezesa i nieskazi
telność Leona, oraz swą przyjaźń niezłomną i 
poważanie dla obu. Kończy się cała sprawa 
wspaniałą wieczerzą, na którą ucieszony pre
zes wszystkich plotkarzy zaprasza, jakkolwiek do
brze czuje ich nikczemność, ale w którćj ani Le
on ani jego zacna żona nie biorą udziału, nie chcąc 
się łączyć z tćmi „nietoperzami," co eiemnemi 
skrzydły przecinają z umysłu spokój szczęścia do
mowego, z „nietoperzami," którym na deser pan 
major kilka dosadnich daje nauczek.

Otóż i treść p. Luhowskiego komedyi, osnu

tej głównie na tle warszawskich stósunków i dla
tego naszćj publiczności miejscami nie cał
kićm zrozumiałćj. Mianowicie „możemy sobie po
chlebić,“ -że u nas opinii publicznćj nie stanowią 
tacy „Nestorowicze," co jak chorągiewka według 
wiatru zmieniają swe zdanie, ani tćż nie posiada
my śród naszćj młodzieży takich tchórzów, coby 
w salonie po za spódnikami dam się kryli. Być 
może, że autor, rysując postać Nestorowiczą, miał 
na myśli jaką upatrzoną osobistość warszaw
ską ale sądzimy, że w każdym razie jego Babule- 
wicze i Zerowicze nie małą grzeszą przesadą. 
Co do układu sztuki powiedzielibyśmy, że począ
tek aktu drugiego nie jest tyle ożywiony, co 
akt pierwszy, w którym znowu całkićm nie
potrzebnie pojawiają się na scenie obywatel 
Krzepicki z żoną na chwilkę, by niepowro- 
tnie w dalszym toku rzeczy zniknąć. Akt czwarty 
możnaby śmiało skrócić i zakończyć go w chwili, 
gdy prezes plotkarzy na wieczerzą prosi; scena 
zaś z zięciem i córką mogłaby być wplecioną na 
wstępie przed wejściem do sałónu „nietoperzy." 
Nadzwyczajnie komiczną jest postać Żmijskiego 
i jego żony; udatnym również typem jest major; 
natomiast radzca Cierpniewski niekoniecznie zrę
cznie jest wprowadzony na widownią.

Co do wykonania „Nietoperzy" na naszćj

Ecenie, śmiało powiedzieć możemy, że całość wy
padła nadspodziewanie dobrze. R y e h t e r był 
wybornym stryjaszkiem, mianowicie w scenie ba
dał ia jlótkarzy i w chwili, gdy wysłuchawszy 
obrony ulubionego Leona i przekonany o jego nie
winności, jednakowoż po żołniersku doradza, że 
cokolwieczek „pukaniny" wcaleby nie.zawadziło. 
P. T e r e n k o c z y stworzył takiego Żmijskiego, 
jakimby się każda scena pochlubić mogła, również 
p. J e j d e bardzo dobrze oddał rolę Nestorowi- 
cza. Pani Sławskiej tyle tylko zarzucić mo
żemy, że^ znów nie dość wyraźnie mówiła, a raczćj 
całe końcówki wyrazów niekiedy połykała, co 
przypisać należy brakowi „gimnastyki" w ustach, 
którćj mistrzowstwa daje R y c h t e r tylokrotne 
dowody. Pan Nawarski za mało był dystyn
gowanym i poważnym na dygnitarza, który na 
arystokracją urzędniczą taki kładzie przycisk; p. 
Myszkowski skarykaturował radzcę; pan 
Doroszyński, jak zwykle, wszystkich roz
weselał app. Nowakowski i Dulemba 
dopełniali całości.
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waniu wiadomości zagranicznych, których prawdzi
wość nie jest niewątpliwą:

Austrya jest jedyném mocarstwem, które bezposre- 
dnio obchodzą rozruchy w sąsiednich pr. wineyach tu 
reckich, i ktćre n*jbard?iéj cierpi z powodu niemocy, 
błędów lub złej woli rządu ottomańskiego. Nie trzeba 
się więc dziwić, że rząd au-tryscko-węgierski z niecier
pliwością najżywszą oczekuje przywrócenia porządku na 
swojéj granicy, tém bardziéj że ma na karku znaczną li
czbę zbiegów słowiańskich i chrześciańskii-h, względem 
których wspaniałomyślnie spełnia obowiązki ludzkości. 
Oprócz jednak pieniędzy, które łożyć musi na utrzyma
nie tych nieszczęśliwych, zmuszoną jest jeszcze wydawać 
rozporządzenie przeciw epidemiom, jakie spowodowało 
to wycłiodztwo; już w powiatach kotarskim i dubrowni» 
ckim gwałtownie grasuje zaraza bydła rogatego. W Dal- 
macyi ustały ws-elkte stósunki handlowe, a strzeżenie 
granicy kosztuje sumy ogromne. Łatwo przeto pojąć, że 
w interesie własnego bytu nalega o spieszne i zupełne 
uciszenie powstańców. Wiadomość też, że wojska austry- 
acko«węgierskie za zgodą Porty r. kroczą do powiatów 
powstańczych, by przywrócić porządek i współcześnie 
dać ludności pożądane rękojmie bezpieczeństwa i spra
wiedliwości, niekoniecznie jest nieprawdodobną.

Na dowód, że to w istocie nie jest niepra- 
wdopodobnem, można przytoczyć okoliczność, iż 
znowu między Portą i monarchią austryacko-Wę- 
gierską stosunki stały się bardzo przyjacielskiemi 
i gerdecznemi. Wiadomo naprzykład, żc od sa
mego początku powstania Porta miała w po
dejrzeniu Austryą, że ona wywołała je i pod
trzymała; władze tureckie w Bośuii i w Her
cegowinie prześladowały poddanych austrya- 
ckich, jako podżegaczy i tajnych wspólników 
rozkoszu, dzienniki jawnie oskarżały rząd au- 
stryacko-węgierski o to wspólnictwo, a Portu wy
stosowała była w tym duchu do gabinetu wie
deńskiego notę, w którćj zwracała jego uwagę na 
niestzeżenie granicy!dawanie przytułku powstań
com i ich dowódzcom. Owóż teraz dziennik L a 
Turque ogłasza notę pó.urzędową z duia 12 
listopada, zbijającą twierdzenia Levant He
ralda, jakoby charakter polityczny powstania 
i jego rozwój, należafo głównie Austryi przypisać. 
„Postawa gabinetu wiedeńskiego — powiada 
Turquie — jest w tćj kwestyi najuczciwszą 
i z zasadami neutralności najzgodniejszą ; nie 
tylko Austrya nie podsycała ogn a rok szu, jak 
przypuszcza Levant Herald, ale nadto do 
łożyła wszelki h starań, żeby pożzr ugasić; a trze 
to przypisywać ¿worowi wiedeńskiemu czyny i za 
miary, których nigdy nie miał, jest to bardzo złą 
przysługę wyświadczać rządowi cesarskiemu (tu
reckiemu), Którego Aus rya i Węgry okazały się 
w okoli :znoś ciach teraźaiejszych sprzym erzeńcem 
najwierniejszym."

Zajęcie wspomnianych prowineyi przez woj
ska austryaekie byłoby tą jedyną, pewną rękojmią 
że reformy tureckie wnijdą w życie. Inaczćj pe
wnie wszelkie memoryały i noty na niczćm się 
skończą. Dość że w jakiejkolwiek formie wyrażo
ne będzie żądanie mocarstw reform i rękojmi na 
ich wykonanie, czy to będzie bezpośrednia kon
trola mocarstw przy wykonywaniu reform turec
kich, czy częściowe zajęcie prowineyi powstań
czych przez wojska trzech cesarstw, czy tćż tylko 
zajęcie przez wojska jednego z tych cesarstw, 
zawsz-gdziać się to będzie, jak donoszą dzienuiki, 
na podstawie zachowania w Turcyi status quo.

Inne projekta pacyfikacyjne podaje Aug. 
Allg. Z tg., Itóra, ma dość wiarygodne w tym 
względzie informacye:

Komu znane są dzieje kwestyi wsebodniéj, ten nie 
mógł się spodziewać, aby Rossya naraz zapomnieć miała 
o wszystkiem, co od lat kilkudziesięciu dla polepszenia 
losu chrześcijańskiej ludności w 'lurcyi czyniła. Już w r. 
1860 z okazji interwencji w Syryi przemawiał książę Gor» 
czaków energicznie, acz bez skutku, za rozszerzeniem intor- 
vencyi mocarstw także do cbrzi ścian tureckich. Kanclerz 
rosyjski zapytywał wtedy, czy Europa patrzeć się będzie 
z zalożonemi jękami na powstania chrześciau tureckich, 
wywoływane nędzą i ciągiem prześladowaniem. Wypadki 
ostatnich miesięcy dały odpowiedź na to rapjtinie i do- 
wii dly oraz, że niebezpieczeństwo, jakiem stsn rzeczy na 
półwyspie ^¡kańskim zagraża pokojowi europejskiemu, 
nie zostanie usuń eteru, jeżeli mocarstwa zrmjkać będą 
oczy na to niebezpieczeństwo. Interwencja mocarstw na 
rzecz chrześci&n tureckich jest dziś już tylko kwestyą 
czasu. Że interweneya taka nie będzie groźną dla pokoju 
europejskiego, tego rękojmią jest wspólność działania łąs 
cząca gabinety perte rbursgski i w edeński. Celem inter- 
wencyi jest ustanowienie gwarancyi przeciw ponawianiu 
«8 wypadków, jakie teraz odgrywają się w Bośnii, a w 
bliższej lub dalszej przyszłości powtórzyć się mogą w Bul- 
£*ryi. Ponieważ Tnrcya, jak dośw.adczenie uczy, nie 
jest w stanie udzielić takich gwarancyi, mają mocarstwa 
dwie tylko drogi: mogą one za pomocą międzynarodowych 
stypultcyi uregulować . dministracyą tych prowineyi, po
dobnie tak to uczyniły z Syryą w traktacie o zarządzie 
Libanu z 9 czeiwca 1S61, albo zdecydować s:ę na utwo- 
»z*nie nowego na pół udzielnego państwa. Zdaje się, ja
koby Austrya p zychylać s ę zaczynała na stronę tego dru- 
giego sposobu rozw ażania tój kwestyi.

. O bitwie pt d Gorańskiem, największćj pe
wnie dotychczas ze wszystk ch walk powstańczych, 
? d ra ^ończyła się portżką Turków, dowiaduje 
S16 P o 1 i t C o r r bliższych szczegółów :
, , Dnia 11 listopada wyruszyły połączone 
óOOo^a .-3edma b-szy i Chewketa baszy w sile 
do’j < ' w kieru ku Gacka, aby zaprowiantow.-ć naj-
G ck °rt (*oril1»81'0 a nzstępnie Niksicz. W drodze do 
siln kolumna turecka zaatakowaną przez bardzo
dztw 4 o htlzi liczący tddział powstańców pod dowó»

wem Soczicy, Peko Pawłowicza, Bogdana Simnnicza, 
llr7.e,W’1cza i Dadjewicza. Bitwa rozpoczęta 11 b. trwała 
któr, ÜWa dn' » skończyła się zupełną klęską Turków, 
bili n e*adz'e cofnęli się do Gtcka. Powstańcy zdoz 
20 inV- P^wiant przeznaczony dla Gorańska i Niksiczn, 
straa;r°Wv a,mnn>cyi, 300 odtylcówek i 50 namiotów. Turcy 
tknęli °*° 0 1330 w zabitych i rannych, powstańcy za- 
iif.riï;,,w swyna obozie 500 głów tureckich ! Stratę swoją 
1)odï« Powstańcy na 146 zabitych.
nowsta ka dni Przed ten» zwycięstwem mieli ponieść 
eencta?c?,z' aezną klęskę, która tak przedstawia raport 
¿ia‘ *a MehwedaAii baszy, datowany 9 listopida: „Otrzy« 
Ogradin i,°.“I.e3itH;e, że banda powstańców spędzona z 
Wić now rzuc» * most na rzeczce Tara, aby uformo- 
dy Fuada ?ddział’ wysłałem przeciw nićj generała bryga- 

1 bonem »jr { z 3 bctaliotami nizamów i jednym bata- 
r”> Czirk Tc0^- Fuad basza d°Padl powstańców na w zgó« 
Powatańcij riclh Wyparci z tój pezycyi, oszańcowali się 
obsadzilv t a wzg°rzu Garcha. Nazajutrz wojska nasze 
Widząc »o10 wzgórze z lewój flanki powstańców, którzy 
®°st nrze’,US!,olwa1» ratować się ucieczką. Ponieważ jednak 
szeni bvli n 1C“ P08t»wiony dostał się w n»-szo ręce, zmu- 
»Mer zac,pt0" stadcy »»formować front. Po 6g«dzinnćj, 
nieładzie i wake, oddział powstańców rozsvpal się wj 
tych i 3t,awiaiąo na pobojowisku znaczną ilość zabi-

"“»»ych. Więcej niż 200 powstańców utopiło się

w rzece Tara. Między poległymi znajduje się także znany 
wojewoda z Baran, Trifko, jego ojciec i wuj Znaleziono 
przy nim pismo senatora gminy Mouradja i czarnogórskie
go generała PamotBoskowicza, wzywające Trifkę, aby lu
dność pobudzał do powstania."

•iol
praw

so«.r>olityc*5r.łw Ï»

* Kary nałożone na duchownych w archi- 
dyecezyi poznańskićj przez p. Massenbacha :

Z przeniesienia.... 22246 tal. — Bgr- = 66736 mar.
49. Ks. Obst ! Potarzyey 190 , 570 F
50. Ks. Dopierała i Ru-

ska............................ 160 „ 480
51. Ks. gSzrainkowski z

Wronek..................... 470 „ -- w — 1410
52. Ks. Janicki z Kur-

nika] .......................... 220 „ M 660 W
Sutna...... 23286 tal. — sgr. = 69858 mar.

W archidyccezyi goieźuieńskićj kary nałożo
ne pizez p. Nollau:

Z przeniesienia..... 40 tak — sgr. — l?0 mar.
Ks. Zbieraki z Ślesina ....... 143 „ 10 . — 430

Suma..............  I73^tal. 10 sgr. = 550 mar

wojska pruskie dla uchronienia się od gwałtów ro
syjskich. Szukając dobrze w historyi powstania 
znuleztonoby może innych agentów pruskich, niż
szego rzędu ale ba dzićj kompromitujących, pBiż 
p. Kfudel... Czyż prezy ent ministrów spodziewał 
się w ^istocie tyle po znużeniu cesarza Ale
ksandra i przyjaźni ks. Gorczakowa.

Jakkolwiek bądź P. Bismarck gorączkowo 
zatwierdził od razu 2upelną solidarność z rosyj
skim wice-kanclerzem. Ofiarował mu dobrowolnie 
a nawet natarczyw.e wojsk- wą konwencyą, bronił 
go i wspomagał w szermierkach z gabinetami An
glii, Francyi i Austryi, z rozkoszą znosił pierwszy 
ogień depesz P. Drouyn de L’Huys i krzyki prasy, 
a dumnie odpowiadał iaterpelacyom własnego par
lamentu. Przywódzcy postępowców nie rozumieli 
tśj polityki, znajdowali: ją niewczesną i niepoli
tyczną, zapytywali gdzie tu dopatrzyć interesu nie
mieckiego ? Na co „Poliguac" odpowiedział w izbie, 
że „widz niewtajemniczony stojąc przed szachownicą 
dyplomacyi, myśli że partya skończona za każdćm 
posunięciem pionu i łatwo popadnie w złudzenie
że gracz plan zmienił....... Zaiste P. Bismarck
myślał tylko zawsze o powiększeniu Prus, ale do 
roku 1863 widocznie nie miał jeszcze wytkniętego 
planu i „posuwał piony" w rozmaitych kierunkach 
czekając w którą stronę uderzyć, w stronę Menu, 

* Wisły czy Elby ? chwilę mierzył w Kasel i rzucił 
i się w konflikt kostytucyjuy tego kraju z elekto- 
’ rem, — chcąc zmusić księcia do przestrzeganiaTKUBGfiłAJBY.

Madryt, 20 listopada. Im parciał donosi: f,rm I srlaroentarnych podczas gdy sam mijał się 
Don Karlos w skutek upadku z konia obłożnie jest z konstytucją i wybierał podatki wbrew głosom 
chorym. — Dowódzca karlistów Miret chce się u- *zby. Była pctćm odwieczna sprawa księstw, 
kładać z jenerałem Martinez Campos. i uśpi-na od traktalu Lmdjńskiego i znów roz-

San Sebastian, 21 listopada Nadeszłe ogmona. Państwa drugorzędne, sejm Frankfortski 
tu chotąd wiadomości z Biskai potwierdzają, że Don * 8am Recbberg wyścigali się w patryotyzmie 
Kareos leży chory w Durango. — Jenerał Quesada niemieckim w sprawie Szlezwik-Holsztynu, która 
przeniósł główną kwaterę do Logrono i udaje się s'§ samym «rojoną wydawała, ale była tematem 
nie adługo do Madrytu na konferencją jenerałów, do osk-erżenia Pius o „narodową obojętność". Po- 
którzy obmyślić mają dalsze plany wojenne. j kusa była niemała wziąść ich wszystkich za

Wiedeń, 20 listopada. Arcykstążę Franci- słowo,^wciągnąć wjrojnę Danią, obdarzyć Prusy do- 
szek, książę Modeny, umarł dzisiaj popołudniu. —
Kardynał Rauscher dogorywa.

Dover, 20 listopada. W zeszłćj nocy stra
szliwa srożyła się burza Da wybrzeżu. 13 okrę
tów się rozbiło. Późniejsze wiadomości mówią 
tylko o zerwaniu kotwic. Około 50 osób utonęło. 
Poczta angielska nie przybyła.

Nowy Jork, 20 listopada. Poseł Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Półnoenćj w Madrycie pi
sał do jednego z swych przyjaciół w Waszyngto
nie, że nie ma żadnego powodu do zerwania po
koju z Hiszpanią.

Ateny, 19 listopada. Projekt, z powodu 
którego minister sprawiedliwości podał się do dy- 
misyi, dotyczy reformy trybunału kasacyjnego. Mi
nisterstwo atoli tak stanowczo zażądało uznania 
nagłości tego projektu, że izba jednogłośnie go

skunałym portem Ktel i wypróbować „narzędzie“ tak 
j , doskonalone“ od latrzterech... Prezydent ministrów 
■ imał nadzieję osiągnąć to cierpliwością i rozumem. Li

czy ł na przyjaźń ks. Gorczakowa na różne konstela- 
cye polityczne i na dziwne zamięszanie, ażeby po
wiedzieć z Montaignem, na wielką wrzawę po 

i mózgownicach „wywołaną wprowadzeniem zasad 
nowego prawa i narodowości do pewnćj kancela 
ryi stałego lądu." Jedynym szczerym, ale nie
zbyt niebezpiecznym przeciwnikiem tego przed
sięwzięcia zdawał się być poczciwy L. Rusel.
W pierwszych atoli} czasach i póki trwały 
negocyacye o Polskę p. Bismarck udawał obojęt
ność w tćj „nieznośnćj“ sprawie księstw i zdołał 
wyperswadować nie tylko p. Rusel ale nawet mi
nistrowi duńskiemu, że Szlezwik Holsztyn jest 
mrzonką państw drugo rzędnych a Prusy powstrzy- 

przyjęła, poczćm minister sprawiedliwości dymisją ntują ich germańską chciwość; 14 nawet październi- 
swą c f,ął. Prawo o unieważnieniu uchwał osta- l<a «63 czternaście dm po uchwaleniu przez sejm
tnićj izby deputowanych, która nie była komple
tną, zyskało s nkcyą królewską.

Rzym, 19 listopada. Kardynał Sdvestri
umarł.

Kalkuta, 20 list-pada. Rząd nie przy- 
więzuje żadnego znaczenia politycznego do odkry
tego spisku. Nie zaszły także żadne zaburzenia.

frankfurtski exekucyi federalnćj przeciw Holszyno 
wi spisywał punkta układu z p. Buchunan posłem 
angielskim, gdzie obiecywał, przeszkodzić exeku
cyi, byle Dania przyjęła mediacyą angielską. 
Dania przyjęła i p. Rusel odetchnął; 6 listopada 
p. Quade donosił z Berlina że położenie sprawy 
„lepsze niż się można było spodziewać, w Wie- 
duiu samym nie można by się na nią zapatrywać 
jaśnićj i goręcćj,“ ale już w trzy dni późnićj ioz- 
wialy się nagK te złudzenia i pierwszy sekretarz 
stanu ostrzegał że „jeśli dobrze jest uwiadomiony, 
p. Bismarck żadnego już oporu nie stawia exeku
cyi federalnćj w Holsztynie i rząd królowćj mu- 

j si z stawić Niemcom odpowiedzialność zawikłania 
t Europy w powszechną wojnę." Wiadomość była 
1 prawdziwa, dwa bowiem ważne wypadki zaszły 

od punktów październikowych: gabinet St. Ja
mes skwitował rząd rosyjski z praw poselskich 

i i cesarz Nopoleon rzucił w świat fantastyczny 
kongresu, dla ułożenia wszyst-
kwestyi wiszących!......

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dwaj Kanclerze.
(Ciąg dalszy. Zob. Nr. 267.)

Nie można przypuścić, aby p. Bismarck ja
sno przewidział niesłychane a korzystne dla 
siebie ; skutki nieszczęsnego powstania. Zdaje 
stę owszćm, żi zrazu macał i szukał dróg 
wyjścia na oślep. Rzecz dziwna, a może i dziś 
zastanawiająca. Pan Bismarck dobry znawca i proiett 
Rosyi zdał się wątpić o siłach tego pań- kich 
stwa w 1863 do zwyciężenia nawet tćj biednćj 
ruchawki nieszczęśliwćj polskiej młodzieży. Ubo
lewał nad tern przed pełnomocnikami Anglii i Au
stryi, 9 a dnia pewnego uczynił dziwne zwierze- 
rzenia wiceprezydentowi izby pruskićj p. Behrend.
„Ta sprawa mówił w lutym, roóże być rozstrzy
gnięta dwojako; albo trzeba wespół z Rosyą przy
tłumić jak najspiesznićj powstanie i stanąć przed 
państwami zachodt-iemi z czynem dokonanym, albo 
czekać aż się położenie rozwinie i pogorszy, 
czekać aż Rosjanie zostaną wypędzeni z Króle
stwa i będą nas musieli prosić o pomoc, a wtedy 
działać śmiało i zająć Królestwo na 
rzecz Prus;Na trzy lata wszystko tam byłoby 
zniemczone.. Ależ to dowcip balowy? zawołał 
zdziwiony wiceprezydent (rozmowa była na balu 
dworskim). Nie odpowiedziano mów ę seryo o rze
czach poważnych. Moskale sprzykrz li sobie Kró
lestwo, cesarz Aleksander sam mi to powiedział 
w Petersburg». Ta myśl odzyskania linii Wisły, 
ntraconćj po Jena, pokutowała nieraz po głowie Biśr 
marcka od J863, życzono sobie sprostowania granicy, 
naturalnie z przyzwoleniem tylko cesarza Aleksan
dra II, ale nie zaniedbywało środków ku temu.
I tak powiernik ministra, a teraz poseł niemiecki 
u króla Wiktora Emanuela, p. Kmdel właściel 
wielkich posiadłości w Królestwie Polskićm, ko
rzystał zSzn8jomości z ZDĘcznicjszemi osobami wyra
ju, aby im podsuwać kilkakrotnie myśl proszenie w 
Berliniej o t ym cz a so w ©"zajęcia Królestwa przez

Ostatnie telegramy.
Berlin, 22 listopada. Bank pruski zniżył 

dyskonto na 5 pet., lombardowanie na 6 pet.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Kurycr gospodarczy.

* Już kilkakrotnie mówiliśmy na tćm miij 
Że główną jeżeli nie jedyną przyczyną obecscu,

>) „Już poptzeduio pan Bismarck zawsze wspomi. 
nal, iż wojsko r -syjskie będzie zapewne za słabńm do 
przytłumienia powstania.“ Depesza paia Buchanan 21 
lutego 1863. To samo mówił do hr. Karoly, posła' au- 
stryackiego. Naczelnik zaś biura dyplomatycznego 
w. księcia Konstantego pissł 4 lutego na pierws?ą wieść 
o przysłaniu jenerałów pruskich dla zawarcia kinwencyi 
wojskowćj: „Uznając uprzejmość w misyi tych panów, 
nie możemy dobrze zrozumieć, co ją spowdowalo. Nie 
ma jeszcze pericolo in mora i nie potrzebujemy je
szcze pomocy wojsk obcych .. Rząd pruski maluje diąbła 
czarniejszym, niż jest.“ Depesza poufna p. Tengebor- 
sklego do p. d’Oubril, posła rogyjskiego w Berlinie.

nego ekonomicznego położenia jest przespeku- 
lowanie się. Winniśmy to twierdzenie nasze 
per demonstrationem ad oculos 
uzasadnić.

Póki w całćj Europie i u nas były mnićj wię- 
cćj normalne stosunki produkeyi i konsumpcyi — 
w Poznaniu mało mieliśmy banków. Przez dłu 
gi czas istniała tylko Filia król. Banku, 
Tellus i P r o w incy o n alny Bank 
akcyjny. Nagle zachorowała Europa na stra
szliwą febris aureai wtenczas i u nas, jak 
po deszczu grzyby wyrastały banki,1 które ścią
gnęły ogromne kapitały, bo każdy, mający jaki 
taki zasób pieniężny sądził, że powierzywszy go ban
kowi, w krótkim czasie stanie się milionerem. Za
pomniano przytćm o nader ważnych okolicznościach 
a mianowicie, że skutkiem założenia banków w 
Poznaniu t. j. w centrum prowineyi naszćj, ani się 
absolutna liczba ludności prowineyi nie powiększy 
ła, ani się tćż nie pomnożyła liczba przemysłow
ców, dających bankom dostateczną rękojmią na 
udzielony kredyt. Mimo pomnożenia się banków 
liczba ludności i liczba pewnych dłużników 
pozostała się taką, jaką była poprzednio. Natu-

ralnćm następstwćm tego było, ż<* 1. zysk, jaki 
pierwotne banki miały, następnie podzielić się mu 
siał między liczne nowe banki — i że 2. gdy ten 
zysk nie starczył na utrzymanie wszystkich ban
ków, te rzucić się musiały na spekulacye giełdo
we, aby funduszom swoim niedozwolić próżnować. 
Wszakże wiadomo powszechnie, że wszystkie stra
ty, jakie poniosły nasze tutejsze banki i Spółki 
pożyczkowe, jedynie pochodzą ze strat poniesio
nych przez spadnięcie papierów giełdowych. Tylko 
nieszczęsny Tellus, oprócz tego, poniósł jeszcze 
ogromne straty przez lekkomyślne udzie
lanie kredytów osobom, niedającym ani ma- 
teryalnćj ani moralnćj gwarancyi.

O przemyśle, obliczonym na kon- 
sumpcyą, w ogólności, już dawnićj mówiliśmy. 
Dziś tylko wskazać chcemy, jak niestósownie 
się tenże powiększył w naszćj prowineyi. Ileż ra
zy pisma nasze głosiły radosną nowinę o nowo 
utworzonych handlach, restauracyach itp. zakła
dach przemysłowych? Zdawrało się, że od namno
żenia się podobnych zakładów zależy nasz rozwój 
ekonomiczny i dobrobyt całćj ludności Księstwa. 
Tymczasem jednocześnie z handlami, restauracj
ami, piwiarniami itp. niemnożyła się ludność kon
sumująca przedmioty znajdujące się w dawnych 
i nowych tego rodzaju zakładach. Zysk zatćm, 
jaki dawnićj miała mniejsza liczba, rozdzielił się 
na stosunkowo zbyt wielką liczbę przemysłowców 
tego rodzaju skutkiem czego dawne i nowozałożo- 
ne dostatecznego do rozkwitu i egzystencji zarob
ku nie miały. Bankructwo wielkićj liczby firm po
wstałych z niedostatecznemu funduszami było i 
będzie jeszcze naturalnćm następstwem tego rzu
cania się na handel i t. z. przemysł konsumpcyjny.

Tymczasem zapomnieliśmy zupełnie o utwo
rzeniu przemysłu produkcyjnego. W 
naszych zebraniach, czy to prywatnych, czy tćż 
publicznych, na zjazdach familijnych i walnych 
zebraniach naszych towarzystw rolniczych, chełpi
liśmy się „z naturalnego bogactwa naszćj dziewi- 
czćj ziemi,“ a nikomu nie wystąpił rumieniec wsty
du na twarz na myśl, że naród, który od więcćj, 
niż tysiąca lat utrzymuje się rólnictwem, j e sz- 
cze ma dziewiczą ziemię, kiedy ogół 
tego narodu na biedę narzeka. Gdybyśmy kapi
tały, powierzone dla szalonych spekulacyi rozma
itym bankom i spółkom byli z użytkowali na wy- 

t dobywanie dziewiczćj siły z ziemi naszćj; gdybyś- 
‘ my zamiast spekulować na Laurahiitte, Rumunów, 
Tur ów, Hiszpanów, Amerykanów itd. — byli za 
pomocą buraków i korzeniaj eykoryi wydobywali z 
naszćj ziemi skarby, pozakładali byli fabryki cu
kru, eykoryi, sukna itp., gdybyśmy byli przetwa
rzali nasze ziemiopłody i taniością i dobrocią byli 
zrobili konkureneyą odpowiednim wyrobom zagra
nicznym w ich ojczyźnie — dziś nie narzekalibyś
my na biedę, nieczulibyśmy skutków ogólnćj sta- 
gnacyi finansowćj i spokojnie patrzylibyśmy w przy
szłość. Ziemia nasza nie usuwałaby nam się z 
pod nóg naszych.

A czy z ekonomicznćj nauczki, odebranćj w 
ostatnich latach skorzystaliśmy — zdaje się, że 
nie, bo nie słychać, aby ogół gospodarczy (o szcze
gółach nie mówimy) zabrał się był do melioracyi 
gruntów, do racyonalnego gospodarstwa wodnego, 
do przetwarzania np. mleka na masło i na ser 
poznańsko-szwajcarski, aby się zabrano do racyo- 
nalnej produkeyi lnu itp. Nasz chłopek też, jak 
się trzymał przestarzałćj trójpolówki, tak się i 
trzyma dotąd, jak nędznie karmił i hodował swój 
dobytek, tak karmi i hoduje go dotąd, a o prze
myśle jego świadczącym o rozumnem zużytkowa
niu czasu wolnego od zatrudnień rólnych — ani 
śladu.

Ku tćj stronie zwrócić tćż powinniśmy całą 
naszą działalność. Zamiast płakać nad biednym 
losem Strousbergów naszych i nie naszych, za
miast rozwodzić żale nad zastojem finansowym 
zachodniej i wschodniej Europy i Ameryki pół- 
nocnćj i południowej, brać się rączo należy do 
przemysłu produkcyjnego, przetwarzającego płody 
ziemi naszćj, nie w celu nagromadzenia w kró
tkim czasie wielkich bogactw, lecz z mocnćm po
stanowieniem wzbogacenia się powolnego przez 
pracę i oszczędność.

Wdzięcznćm zadaniem Centr. Towarzystwa 
gosp. W. Ks. Pozn. i Patrona Kółek rólniczych 
byłoby — wskazać ogółowi drogę tu wytkniętą i 
przodować mu na nićj.

Że z naszćm zapatrywaniem się na położe
nie nasze ekonomiczne, t. j. na przyczyny zastoju 
ogólnego — nie stoimy osamotnieni — dowodzi 
korespondeneya „Z okolicy Poznania,“ zamie
szczona w nrze 46 Gazety Rolniczćj, któ
rćj autor, godząc się na nasz pogląd na obecny 
stan rzeczy na polu ekonomicznćm, tak samo 
twierdzi, że to położenie ekonomiczne poprawić 
się dopiero może, gdy kapitał, który dotychczas 
unikał rolnictwa i przemysłu, zwróci się ku pro- 
dukcyi, spoczywającćj bezpośrednio lub pośrednio 
na rolnictwie.

W przyszły piątek, z rana o lltćj, odbędzie 
się w sali O d e u m zebranie, zwołane przez (nie
mieckie) Prow. Towarzystwo rolnicze i Izbę han
dlową poznańską i bydgoską, celem uradzenia pe- 
tycyi do rządu niemieckiego i rozpoczęcia silniej- 
szćj Egitacyi przeciwko zachciankom protekeyoni- 
stów, domagających się, aby cło na zagraniczne 
wyroby żelazne i stalowe nie było zniesione od 1 
stycznia 1877 r. O głębokim a szkodliwym wpły
wie, jaki wywiera cło protekcyjne na poło
żenie rolnictwa, już kilkakrotnie na tern miejscu 
wspominaliśmy. Dziwić się musimy, że dotąd w 
tćj tak ważnćj materyi, ani u nas, ani też w Ga
licy! (ze względu na agitacją protekeyonistów au- 
stryackich) nikt stanowczego głosu nie zabrał i co 
więcćj, że nawet galicyjska deputacya do Rady 
Państwa dała się uwieść jakiemiś politycznemi 
względami i w interpelacyi swojćj haudlowćj prze
milczała o koniecznćj potrzebie zniesienia cła na



wyroby żelazne. Powtarzamy jeszcze raz to, cośtny 
już kilkakrotnie powiedzieli, że my, jako rol
nicy, nietylko żadnego interesu w istnieniu fabryk 
nieprzetwarzającycb produktów krajowych nie ma
my, ale nwszćm, naszym jest interesem, abyśmy 
zkąd bądź otrzymywali jak najtańsze i jak naj
lepsze narzędzia i machi y rolnicze; tćin bardzićj, 
że płody nasze nie są za łonięte cłem wchodo- 
wóm. W imieniu dobra ogółu nie domagamy się 
cła na zboże rosyjskie, węgierskie, amerykańskie 
i Australskie; w imieniu dobra rolnictwa domagać 
się zatśin musimy jak najrychlejszego zn esienia 
cła na potrzebne nam narzędzia, a zatćm wpro
wadzenia w życie w r. z. uchwalonego 
prawa, znoszącego cło protekcyjne 
od 1 stycznia 1877 r.

Od ostatniego sprawozdania naszego nie mo
żemy zakonstatować ważniejszych zmian na tar
gu zbożowym warszawskim. Nader 
szczupłe dowozy osią, z przyczyny popsutych dróg, 
utrzymują w wysokićj stósunkowo cenie lepsze ga
tunki pszenicy' i żyta, przy gorszych gatunkach 
obficićj drogą Terespolską dowiezionych. Ceny ję
czmienia, grochu i owsa utrzymują się stale. Rze
pak w wielkim popycie.

Międzynarodowy targ zbożowy 
nie o wiele się zmienił i mało jest ożywiony. 
W Poznaniu był popyt tak na miejscową kon- 
sumpcyą, jako tćż na wywóz dość ożywiony. Psze
nicę kupowano do Saksonii i Marchii, a żyta wy
słano kilka transportów nawet aż do Turyngii i 
oba te gatunki zboża, jako tćż jęczmień podniosły 
się nieco w cenie.

Targ spirytusowy nie ożywił się do
tąd. Surowy produkt wcale nie ma zbytu, podaż 
wszędzie bardzo znaczna. W kołach rolniczych 
dyskutuje się obecnie kwestya, jakby zapobiegnąć 
widocznśj zbyteczńćj produkcji spirytusu; na nie
szczęście jednak zniewala brak paszy właścicieli 
gorzelń do silnego wypalania, jakkolwiek pędzenie 
spirytusu obecnie mało korzyści przynosi. Widoki 
na eksport pogoi szyły się jeszcze, ponieważ pro
ducenci węgierscy starają się pozyskać dia siebie 
oprócz targów włoskich i szwajcarskich także an
gielskie. Sprzęt kukurydzy i kartofli wypadł w 
Węgrzech bardzo pomyślnie, należy się przeto 
spodziewać ztamtąd znacznego dowozu spirytmu.

Świętych. Drugi ‘dział głów ny stanowią dzieje ojczyste, 
dzieje Kościoła i piśmiennictwo polskie. Następują nauki 
przyrodnicze, gospodarstwo, wreszcie streszczenie wypa
dków politycznych. Dla rozrywki służyć będą powieści 
większe, powiastki, wiersze i t p. Pismo to, zdobne ry 
ci na mi, obejmować będzie 16 stron druku w wielkiój 
ósemce na dobrym papierze książkowym i kosztować bę- 
dzio 1 markę czyli 10 sgr. kwartalnie. Bliżs.e szczegóły 
podadzą prospeutą. 'Wydawcą i redaktorem jeat ks. A p o 
linaryTłoczyński.

SLi JO<3- I E

Poznańskie 3Jh pet. listy zastawne ■ płacono 
poznańskie 4 pt. nowe łjsty aasfc 92,75 ple., pozn. 
listy rentowe 95,— plac., pozn. prowine. akcye bankowe 
91.— pic., pozn, 5 pt. prowfne. obligacje — plac., 
posn. 5 pet. obligacyo powiatowe 100,50 płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracjo Obry —,— płac., poznańskie 
4% pot. obligacje powiatowe 56,75 płac.,‘pozn. 4 pet. obli, 
gaeye miejskie 11 erain. — płac., poznańskie 5pet. obli- 
gacye miejskie —,— plac., praskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 90,— ple., praska 4 pet. pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4V, pet. ukonsolid. pożyczka 104,— płc. 
pruska 3‘Z, pet. pożyczka prem. 129,— płc,, szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5°/8 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68,— płac., akcye górnoszłąskićj kolei Stel, Lit,’"A. 
—,— płac, akcye gómmląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe ttarogardzke-poznańsk. 
kolei żel.-------płc., akcye «nsrehiiBko-poza. kolei żó
łw. 17,50 płac., banknoty sagraniesne —,— płac. ro- 
syjskie banknoty 269,— płc., Ostdeuischebaak —,— płc 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbauk — 
płac., KwilecM, Potocki i Sp. —,— pisa.

2yte: (pr. 20 eeistn), wypowiedziano -- cent, 
cena wypowiedz. 150,— marek, na listopad 150,— 
mar. listopad-grndzień 150,— marek,
152,50—m., styczeń-luty 154,50 m., iuty. 
marek, na wiosnę 157 m.

Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Trallea. 
Wypowiedziano 15000 ¡itrów, cena wypowiedz. 43,90 ma
rek, na miesiąc listopad 43,90 marek, na miesiąc grudzień
44.30 marek, na miesiąc styczeń 45—45,10 marek, na mie
siąc luty 45,80 marek, na miesiąc marz. 46,50 marek, na 
miesiąc kwiecień 47,— marek, na miesiąc kwiecień-maj
47.30 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,90 m

l LZINSEIĘGO BOTRL FRANCUl Kł. Skarżyński z Mie
dzianów«, Kokociński z Padniewa, Sezaniecki z Bo- 
guszyna, Wilkoński z Rombina, Królikowski z żo
ną z Zydowa, Sczanieaki z Międzychodu, Ahlers z 
Bremen.

cftorym ś zds’«?-
trie bez medycyny i lekarstw 

protest pokarm leczący:

REVALESC1ERE
Od 88 lat żauKi choroba sale ©gmarita 

się temu przyjenmemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże Bkntecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów pray wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnbsrkn- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabotes, melancholii, opadania z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dsieei zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka taaaiki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń’ o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora tVur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesoramedyemy przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzoy medycznego "doktora 
Angełstein, doktora Shorełand, doktora Campbell, prof. 
dr.Dóde, dr. Ure, hrabiny Caetlestnart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie franco.
Sfcróeoasy wyciąg z 8©,®«© ecriyfflMntów.

Certyfikat redzcy medycznego doktora Wurzer

wsrdein, s kataru placowego i krtani oddechowój r.ą. 
wroiu głowy i śelśnieDia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania iOiet- 
aiego rąk i nóg.

Reyałcscićre jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 rasy -cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sj rowwdzać można przez Dn Barry i Sp. w Berii. 
nie. W. 28 — 23 pasaża (gałerya cesarska) i .183 — L.4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, ' sn- 
dlarzy drogeryjnycb, spećeryjiiyeh i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznani« t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krng’ &

Fabricius, Ryszard Fischer.
., Rydgeazezyt S. Hirschberg, Firma: Jnł. Schott-

laender.
„ Gdaógliu: Karól Sohnarcke. J. G, Amort,
„ liatowlracl* < Jul. Zcleśnik.
„ ©point Teodor Konietzko.
„ Madbarzut Józef Tanko,
,, Rawicza t J. Mroczkowski.
„ Torunia! Hugon Claass.

’S'eScgraBï» gieliS^wy Hisrycra SF-
mstésfelcfè».

Berlin dnia 22 listopada 1876 (Kursa końcowe).

DONIESIENIA LITERACKIE.

tycz 
3 ła ’

* Nowe pismo ludowe w Poznaniu
1876 r. wychodzić będzie w drukarni p. Jarosława 
Leitgebra tygodnik ludowy pod tytułem Gwiazda. 
Celem Gwiazdy jest nauka i rozrywka. Pierwsze miej
sce zajmować będą nauki religijne, zastósowane do cza
su, jako teł nauki katechizmowe dla rodziców, których 
dzieci w szkole nie doznawają opieki religijnej i żywoty

Pozsmftgka er»a targowa d. 22 listopada.

Pszenica 
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Perki
L’bin nieb.
Bób

PRZYBYLI 1)0 POZNANIA.

piękn. średnia ordyn,
cena.

50 kilogr. 10 35 9 10 8 20
50 », 8 25 7 70 7 30
50 8 25 8 - 7 GO
50 » 9 — 8 20 7 75
50 1 20 1 10 1 —
50 », 3 50 5 30 5 -
50 « 10 50 9 50 8 50

Poznań, 22 listopada
BAZAR. Trzebiński z Strzempkowa, br. Karól Mielżyó- 

ski z Chobienie, Unrug z Król. Polak., Szumlań- 
ski z Turska, Niegolewski z Niegołewa, pani Bro
nisz z Otoezni.

uouupau ; ceriynuat reazcy medycznego doktora Wurzer
grudzien-styczeń ! Bonn, 10 lipca 1852. Revaiescióre du Barry zastępuję 
y-marzec 15i,— \ we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 

można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokreo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych łub chorobliwych rozdrażnieniach rurki m- 
krzowej, zatwardzeaiach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tyłku przy* chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowjch 
i gardlanyeh. (L. S.) Rad. "Wurzer, radzea medyccy 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P, Gabriel Tesehnei, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No,. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnięcia.

No. 80,416. Pan P. "W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak źwa' 
nćj „Revalenta Arabica“ (Revalesciere) zawdzięczam - 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Reyałsscićre
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,2:
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypoebondryi.

No. 75,877. Floryaa Kiiller, c. k. intendent z Gro-

w sześciu tygodniach

10. Markiza Brćhan wyleczona) zo ;taîs

Reńska kolój 110 — 
Berg. Min. kcl. 92 50 
Naar March kol 78 
Gór szląs kcl 
żellitAiC ‘ 142 50 

March poz kol 18 — 
Ausb półnwsch 242 — 
Ans. akc. kred. 331 50 
Aus banknoty 177 25

Nut 20 Not. 20
107 50 Poz prow bfe ak 91 25 91 -
90 — Ostd. Bank. 80 7s 76 —
77 — Kwil. Potocki 67 — 68 —

Pozspritaktr-w------- —
141 Wrocł disk bk 59 50 58 75
17 50 Szlą stow bkow 86 — 83 -

240 - Diskon udziały 124 25 118 50
322 — Dormun. Unia 9 75 8 75
177 - Lanrahiitte 68 50 64 75

(Kursa końcowe.)
Not 20

Berlin dnia 22 listopada 1875.
Not 20

Pszenica stale]
Lis Grud 198 — 197 -
Grud Stycz 199 — 198 -
Kw Maj 212 — 211 -

Zyto stałej
Lis Grud 156 - 154 50
Grud Stycz 156 — 156 _
Kw Maj 158 50 157 50

Olej rzep spok
w miejscu — — —
Lis Grud 71 30 71 70
Kw Maj 72 50 73 10

Okowita stale
w miejscu 45 30 45 -
Lis Grud 47 10 46 70
Grud Stycz 47 10 46 70
Kw Maj 50 10 49 70

Szczecin dnia 22 istopac
Not 20

Owies paździer 161 50
Wjpsw żyta 500 
Wypow okow 30000 

Kapitały 
Galicyany 87 25 
Pr pap państ 90 - 
Pcz 4%!is. zast 93 - 
Poz list rent 95 25 
Kolśj Państw 504 50 
Lombardy 185 — 
Austrlosl860 110 80

Pszenica stale
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyta stale 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj

199 50 
212 50

150 50
151 -
156 —

W dniu 20 listopada rb. o pół do jedenastej 
w nocy opatrzona śś. Sakramentami, przeżywszy 
lat 77, zakończyła żywot doczesny w Małych 
Jeziorach pód Zaniemyślem

ś. p.

Józefa z Chłapowskich
Sekolnicka.

Exportacya zwłok odbędzie się o godzinie 3 23 
bm. do Mądrych pod Zaniemyślem, pogrzeb 
i spuszczenie zwłok nazajutrz do grobu familij
nego -tamże. O czem donoszą w smutku po
grążone (1913)

Dzieci i wnuki.

Walne zebranie
Towarzystwa Oświaty Lu
dowej na powiat Szubiński 
odbędzie się

flnia 25 tu», w tae
przed południem o godzinie 11 
w lokalu p. Siuchnińskiego, na 
które tak członków, jak chęt
nych Towarzystwu uprzejmie 
zapraszam. (19 i 0)
Delegowany na pow. SzubińskiRnszczyćskt
Walne zebranie

Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wój Imienia Kiróla Marcin
kowskiego, pow. Inowrocław
skiego odbędzie się w 
wrocławio w ponie
działek 6 grudnia 
o godz. 11 przed południem, 
w lokalu p. Wituskiego, 
na które zaprasza [!914j

Komitet
Twarde mlodseäe

6© ten. i 40 fendwa razy dziennie świeże, funt 
tunki znakomitój dobroci. Fabryka Tl». 
Werderstr. No. 5a.

po «© ten. i 4« ten , obadwa ga- ’ 
Httltenbergera, — Wroclaw, ’ 

[1918] 1 Kubhński,

Restanracya

Sojecblego.
Siary Iłynelk S8,Stary Rynek 
Wtorek wieczór, dnia 

22 bm.

polskie kiszki 
z kapustą.

Co niedzielę na śnia
danie (1916)

ii""

we

Dobre Tjrolskie czerwone 
stolo w e wino

czyste, niefałszowane 42 litry włączn, 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m.

Skład owoców i wina Taubera 
[1716] Pardellerhof p. Meran.

Szanownej Publiczności do
noszę uniżenie, iż od dnia dzi
siejszego wydaję w lokalu moim

obiady
po 8 sgr., na abonament mie
sięczny po 7’/a sgr. za osobę, 
na które uprzejmie zapraszają'-, 
zapewniam, iż takowe posilnie 
i smacznie przyrządzane będą.

Wdowa Kas?lebiiiz
narożnik Maićj Rycer»kićj ulicy

i św. Marcina. [1915]
Świeżo nadeszłe

Rosyjskie papierosy,
Wcliera papierosy,

jako też prawdziwyTytoń turetói
i odleżałe w dobrych gatunkach

CYGARA
Fontowicz w Bazarze.

9 _
przyjmuje pacyentów od

» do 6.
Poznań, ul. Sto-Marcińska 4, 

obok kościoła. (132)

HHiEilfi fi ¡1 KUO

iS

¡Ü 
li

poleca

[1791]

herbaty chiúsíiéj
ostatniego sprzęta uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. df. jPioiroteoAi.

Wełnę
maszynowe niel, jedwab itd. po
leca najtaniéj [1389]

«?. Pawłowska.

Krzyże
i inne nagrobki z marmu
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw
sze w zapasie u [1689J

B.
Poznań, ul. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi.

Auerbach 
Tosrttv.

Wagi decymaine,
Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki ') .
Zgrzebła ( ®en?’

poleca (607)

8. J. Auerbach.
Nakładem Lidwlka Sayalera. — Czcionkami L. He.?j«kashs.

^FNowefranc. 
jarzynki i owoce w 
konfiturze jako tńź 
kandyzowane w ele- 
ganekich kartoni
kach i pojedyfiezo, 
nowe rodaenki w 
gronach, migdałki 
w łupinkach, marok. 
daktyle, smyrn.figi. 
włoskie prunełki, 
frane, śliwki kata
rzynki w rozmaitych 
gatunkach, włoskie 
kasztany, algierskie 
granaty, hiszp. wi
nogrona almerya, 
francuskie i tyrol
skie jabłka i gru
szki w rozmaitych 
gatunkach, wszyst
ko w najlepszej ja
kości i po bardzo 
umiarkowanych ce
nach poleca [i9i2]
A. Cicbwicz,

Stangret
nie żonaty umiejący dobrze obchodzić 
się z końmi, dobrze prowadzić i jeź- 
dzic, poszukuje od 1 p. m. miejsca. 
Bliższą wiadomość udzieli Branż Ji. 
Rangę Szczecin. Speicher Str. 
Nro. 8. II. (1919)

Donoszę szan. Publi 
czności, jako przyjmuje 
wszelkie reperaeyi 

gunniwyeli
kaloszy. 

J. Tebiński,
Wrocławska ulica Nro. 14 w tylnej 

kamienicy na II piętrzę.

1G2 50 
700 

30100

86 - 
90 — 
92 80 
95 25 

495 50 
185 50 
109 — 
71 10 
98 50 
22 25 
28 75 
68 10

Włochy 
Amerykany 
Turki

P«
Rosyjs bknot 269 302S9 — 
Srb renty austr 64 90, 64 GO 

i 1875. (Kursa końcowe.)

71 40 
98 60 
22 25

Hi % Rusnuńs 28 75 
Pol lik lis zas 68 50

97 
211 _

149 50
150 — 
155 -

Not 20
Olej rzep! słabo
Lis Grud 6S - 68 —
Kw Maj 70 50 7i 25

Okowita stale
w mlejs - 44 99 45 —
Paź _ _ _ _
Lis Grnd 45 50 45 50
Kw Maj 49 20 49 —

Ostrygi
a ii g fi e I s! i ! 
odebrał i poleca (1917)

France,
Skład owoców i wist 

Taubera,
Pardellerhof p. Meran, 

poleca Szan. Publiczności Tjrob 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. Wiadro (Eitaer) za- 
wierfjące 56 litrów dobrego czer
wonego wina k sztnje 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włączn. emball. za- 
nadeslanicm 16 marek. Sz-zegó 
łowy cennik bezpłatnie. [1715]

10,0©© marsltSi!
nagrody temu, który lepszy prepsrat 
na ^przywracanie siwym lub białym 
włosom ich pierwotnego koloru, bez 
szkodliwego skutku na skórę i nerwy 
dostawi, j»k:

Łndwika Gehlena
RfiWatiir włosow
o którego skuteczności tysiące świa
dectw do przejrzenia jest wyłożonych. 
Tjlko moją firmą oznaczone"butelki są 
prawdziwe. Cena za butelkę 4 inki 59 
fen. i sprzedają sic w wszystkich więk
szych składach perfumów i fryzyerniach.

Ludwik Gehlen^
r „Fryzyer i konserwator włosów. 
[1G67J Poznań.

Hotel mój „pod trzema 
gwiazdami" w Poznaniu na Chwa- 
liszewie Nr. 89 mam zamiar ka* 
żdego czasu z powodu choroby 
puścić w dzierżawę.

Bliższych warunków udzieli wła
ściciel (1911).

Frankenberg,
^ïcnoe. "ïïÀne.

Le rendez-vous des Russes, 
et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée ; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.
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